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Siogram - Antoniego Kazimierza Bellinga
s

Antoni Kazimierz B e l l i n g , syn pracownika Polskich Kolei Państwowych 
w Gdańsku, Franciszka Bellinga i Anastazji z domu Jażdżewskiej, 
urodził się 13.czerwca 1913 r. w Gdańsku.

Ojciec jego, Franciszek już w latach 1906-1907 brał czynny udział 
w organizowaniu i propagowaniu strajków szkolnych na Pomorzu, b ę ­
dącym wówczas pod zaborem pruskim. Po osiedleniu się w roku 1910 
w Gdańsku, był członkiem i sekretarzem Polskiego Towarzystwa L u d o ­
wego "Oświata", był kolporterem polskiej Gazety G r u d z i ą z k i e j , był 
też członkiem Rady Głównej pierwszej w Gdańsku Polsko-Katolickiej 
Partii Ludowej. Po I-ej wojnie światowej został prezesem T o w a r z y s t ­
wa Ludowego"Oświata" w Wolnym Mieście Gdańsku. Był jednym z z ałoży­
cieli i członkiem pierwszego zarządu Macierzy Szkolnej w Gdańsku. 
Należał do grona założycieli Gminy Polskiej i działał jako 'członek 
Podkomisariatu Naczelnej Rady Ludowej na Prusy Wschodnie, Warmię 
i Mazury z siedzibą w Gdańsku, był również członkiem Koła P r z y j a ­
ciół Harcerstwa i licznych innych polskich organizacji na terenie 
Wolnego Miasta Gdańska.

Aresztowany z wybuchem II. Wojny Światowej i osadzony najpierw w 
obozie koncentracyjnym Stutthof, potem w Sachsenhausen, w końcu 
zamęczony w Dachau 5-lutego 1941 r.

Antoni Belling uczył się najpierw w polskiej szkole podstawowej a 
następnie w Gimnazjum Polskim w Gdańsku. Po ukończeniu 6-ciu klas, 
to jest małej matury rozpoczął pracę zawodową przy Polskiej Kolei 
Państwowej w Gdańsku awansując szybko na stanowisko dyżurnego ruchu. 
Równocześnie należał do polskich organizacji jak: Gmina Polska 
Związku Polaków w Gdańsku, Kolejarski Klub Sportowy "Orzeł" (zaka­
muflowana organizacja "Strzelca" - służąca do szkolenia wojskowego 
polskich obywateli Wolnego Miasta Gdańska), Sekcja Strzelecka w 
Klubie Sportowym "Gedania" i Towarzystwo Gimnastyczne "Sokół". 
Szkolenia wojskowe na kursach i zgrupowaniach wojskowych odbywały 
się w soboty i niedziele w Gdyni i Tczewie.
W roku 1937. został sekretarzem Oddziału Kolejarzy w Polskim Z j e d ­
noczeniu Zawodowym.

1. września 1939 r. został Antoni Belling, jako aktywny Polak od 
razu aresztowany, razem ze swoim ojcem Franciszkiem, z braćmi 
Klemensem i Franciszkiem oraz teściem Antonim Lendzion i p r z e k a ­
zany do obozu koncentracyjnego Stutthof. Trzech z nich zostało w 
obozach hitlerowskich zamordowanych. Brat Franciszek pozostał w 
obozach do końca wojny a Antoni został po 6-ciu tygodniach z w o l ­
niony i skierowany do pracy przymusowej - sprzątaniu ulic, później 
roboty ziemne a od 1942 r. został robotnikiem w stoczni przy b u d o ­
wie łodzi podwodnych. W tym czasie utworzono z już wcześniej d z i a ­
łającej spontanicznie grupy sabotażystów składającej się z polskich 
Gdańszczan i innych przywiezionych z Polski robotników przymusowych- 
Oddział Polskiej Armii .Powstania pod kierownictwem Alfonsa Lendziona 
Latem 1943 r. Gestapo wpadło na trop PAP w Gdańsku. Wśród licznych 
aresztowanych znalazł się też Antoni Belling.

Po pięciu tygodniach śledztwa w Gestapo w Gdańsku przekazany do 
obozu Stutthof, gdzie jako "recydywista" był szczególnie b e s t i a l s ­
ko maltretowany. Z grupy aresztowanych członków PAP utworzono k o m ­
panię karną. W styczniu 1945 r. ewakuowano więźniów Stutthofu przed 
zbliżającym się frontem pędząc ich przy silnym mrozie i wysokim 
śniegu pieszo na zachód. Tych, którzy w drodze opadli z sił z a s t r z e ­
lono. Ci którzy dotarli do miejscowości "Gęś" zostali tam w t y m c z a ­
sowym obozie do nadejścia wojsk radzieckich w marcu 1945 r.
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Po powrocie w kwietniu 1945 r. do Gdańska i nabraniu sił Antoni 
Belling rozpoczął znów pracę jako dyżurny ruchu na stacji k o l e j o ­
wej "Gdańsk Główny". W roku 1950 awansował na zastępcę naczelnika 
stacji a w 1956-tym roku został naczelnikiem stacji.

Od roku 1973 na emeryturze.

Źródło: "Gdańsk 1939" B.Zwara s.44-6o, Gdańsk 1984
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Belling Antoni Kazimierz /I913 .../ członek pierwszego trzonu kie­

rowniczego PAP w Gdańsku.

Ur. 13.VI.1913 r. w Gdańsku, s.Franciszka, pracownika PKP w Gdań ­

sku , bardzo czynnego społecznika i działacza polskich organizacji 

w WM Gdańsku/ m.in.prezes Tow.Lud."Oświata", założyciel i członek 

I-go zarządu Macierzy Szkolnej, jeden z założycieli Gminy Polskiej/ 

Namordowanego 5.11*1941 r. w DachauJi Anastazji zd.Jażdżewskiej.

W 1932 r. zdał małą maturę w Gimn.Polskim w WMGdańsku 1 od wrześ­

nia rozpoczął pracę w PKP. Należał do polskich organizacji: Gmina 

Polska-Związek Polaków w Gdańsku,Kolejarski Klub Sport."Orzeł /za­

kamuflowana org."Strzelać*"/ Tow.Gimn."Sokół", Klub Sport."Geda- ? 

nia". Szkolenie wojskowe przeszedł na kursach wojskowych odbywają­

cych się w soboty i niedziele w Gdyni i w Tctaewie. W 1937 r. wyb­

rany sekretarzem Oddziału Kolejarzy w Polskim Zjednoczeniu Zawodo­

wym.

Aresztowany 1.09.1939 r. jako aktywny Polak wraz z ojcem Fran­

ciszkiem, braćmi - Klemensem i Franciszkiem teściem Antonim Len- Z 

dzionem, przekazany do obozu w Stutthofie, zwolniony po 6 tygod­

niach pobytu tam i skierowany do pracy przymusowej.,w Gdańsku.

Od 1942 r. pracował jako robotnik w stoczni, przy budowie łodzi 

podwodnych.

W tym czasie, z wcześniej działających, . v~~ V.” * J .
■ Ł io - io w i^  Ł p o K lu c ? )  (ydQ jn  n c / i g ^

i spontaniczhie powstałych grup sabotażystów / polscy Odańszczanle 

i robotnicy-przymusowi z całej Polski/, utworzono Oddział PAP pod 

kierownictwem Alfonsa Lendziona. Latem 1943 r. gestapo w padło na 

trop SAP w Gdańsku. Wśród licznych aresztowanych znalazł się też 

Antoni Belling. Po pięciu tygodniach śledztwa w gdańskim gestapo, 

praekazeny został ponownie do Stutthofu,gdzie jako recydywista był 

szczególnie bestialsko maltretowany. Z grupy aresztowanych członków 

PAP utworzono tam kompanię kamą. W styczniu 1945 r. nastąpiła ewa-
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kuacja obozu. 1 Więźniów , którzy dotarli do miejscowości Gęś^ zos­

tali tem w tymczasowym obozie do nadejścia Rosjan w marcu 1945 r*

Po powrocie w lcwietniu 1945 r. do Gdańska i nabraniu sił,
t) .

Belling rozpoczął znów pracę jako dyżurny ruchu na stacji kole­

jowej udańsk Główny. W 1956 r. został naczelnikiem stacji a od

1973 r. przeszedł na emeryturę. ,
icAc

Ojciec Franciszek, Brat Klemens i Antoni Lendzion zo-

? T 1stali zamordowani w obozie koncentracyjnym.\J 'v—J

AP AK T.A.K.Bellinga, T.A.Lendziona; Męclewski, Neugarten...

K.Ciechanowski,Ruch oporu... 6,^6 ; B.Zawara, Gdańsk 1939^8.44-60

J•Walentynowicz
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Belling Antoni Kazim ierz (1913-1993). członek 
pierwszego trzonu kierowniczego PAP w Gdańsku.

Ur. 13 VI 1913 r. w Gdańsku, syn Franciszka, 
pracow nika PKP w G dańsku, bardzo czynnego 
społecznika i działacza polskich organizacji w WM 
G dańsku (m. in. prezes Tow\ Lud. “O św iata” , 
założyciel i członek 1-go zarządu Macierzy Szkolnej, 
jeden z założycieli Gminy Polskiej zamordowany 5 II 
1941 r. w Dachau), i Anastazji z d. Jażdżewskiej. W 
1932 r. zdał m ałą maturę w Gimnazjum Polskim w 
WM Gdańsku i od września rozpoczął pracę w PKP. 
Należał do polskich organizacji: Gm ina Polska - 
Związek Polaków w Gdańsku. Kolejarski Klub Sport. 
“Orzeł” (zakamuflowana org. “Strzelca”), Tow. Gimn. 
“Sokół”, Klub Sport. “Gedania” . Szkolenie wojskowe 
przeszedł na kursach wojskowych odbywających się 

w soboty i niedziele w Gdyni i Tczewie. W 1937 r. wybrany sekretarzem Oddziału Kolejarzy 
w Polskim Zjednoczeniu Zawodowym.

Aresztowany 1 IX 1939 r. jako aktywny Polak wraz z ojcem Franciszkiem, braćmi - 
Klemensem i Franciszkiem oraz teściem, Antonim Lendzionem, przekazany do obozu w 
Stutthofie, zwolniony po 6 tygodniach pobytu tam i skierowany do pracy przymusowej w 
Gdańsku. Od 1942 r. pracował jako robotnik w stoczni, przy budowie łodzi podwodnych. 
W tym czasie, z wcześniej działających, spontanicznie powstałych grup sabotażystów 
złożonych z polskich Gdańszczan i robotników' przymusowych z całej Polski, utworzono 
oddział PAP pod kierownictwem —»Alfonsa Lendziona. Latem 1943 r. gestapo wpadło na 
trop PAP w Gdańsku. Wśród licznych aresztowanych znalazł się też Antoni Belling. Po 5 
tygodniach śledztwa w gdańskim gestapo przekazany został ponownie do Stutthofu, gdzie 
jako recydywista byl szczególnie bestialsko maltretowany. Z grupy aresztowanych członków 
PAP utworzono tam kompanię karną. W styczniu 1945 r. nastąpiła ewakuacja obozu. 
Belling znalazł się wśród więźniów, którzy dotarli do miejscowości Gęś i zostali tam w 
tymczasowym obozie do nadejścia Rosjan w marcu 1945 r.

Po powrocie w kwietniu 1945 r. do Gdańska i nabraniu sił. Belling rozpoczął znów 
pracę jako dyżurny ruchu na stacji kolejowej Gdańsk Główny. W 1956 r. został naczelnikiem 
stacji a od 1973 r. przeszedł na emeryturę. Zmarł 30 XII 1993 r.

Ojciec Franciszek, brat Klemens i teść Antoni Lendzion zostali zamordowani w obozie 
koncentracyjnym.

AP AK, T.: B e l l i n g  A. K ,  L e n d z i o n  A.
Ciechanowski, Ruch oporu...: Męclewski, Neugarten..., s. 68, 73,147; Zwarra B., Gdańsk 
1939. Gdańsk 1984. s. 44-60.

Janina Walentynowicz
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1 Moje pierwsze , 
dni w Gdańsku

B YŁEM więziony w obo­
zie S tu tthof. ew akuo­
w any „m arszem  śm ier- 

ci” do' m iejscowości Gęś pod 
CóBofKiem. Tam  odzyilćaTem 
woTnóSć w dniu 9 m arca 1945 
r. Odgłosy zb liż ijące j się ka­
nonady i łuny w ystrzałów  spo 
w odow ały szybką ucieczkę 
esesow skiej eskorty w kierun  
ku Pucka. Ze# sobą popędzili 
w szystkich w ięźniów  zdolnych 
do m arszu. W ięźniów cho­
rych, nie trzym ających  się na 
nogach, do k tórych  i ja na le­
żałem, pozostaw ili w  baraku  
na barłogu. Przed barakiem  
pozostawiono 3 esesm anów  z 
ustaw ionym  karab inem  m a­
szynowym skierow anym  na 
nasz barak . Na nasze szczęś­
cie ulegli o n i' w kró tce pan i­
ce, zabrali karab in  m aszyno­
wy i uciekli w  popłochu. Upły 
nęło jednak  jeszcze sporo cza 

| su, zanim  nas tam  odnaleźli 
j  żołnierze radzieccy. Byliśmy 
i wolni!

Pod opieką radzieckiego od 
działu sanitarnego, większość z 
nas w róciła do zdrowia. 
W końcu m arca, chyba 26, zo­
staliśm y przew iezieni fu rm an ­
kam i do L ęborka i stąd  w y­
słani okrężną drogą do B yd­
goszczy pociągiem  tow aro­
wym. P rzejazd  ten  trw a ł spo 
ro dni z pow odu postojów  
na w ielu stac jach  w  celu prze 
puszczenia tran spo rtów  w o j- ' 
skow ych zm ierzających na 
front. O sta tn i odcinek byliś­
my zm uszen i' przebyć pieszo 
gdyż w agony okazały się po­
trzebne do innego celu. W 
ten sposób znaleźliśm y się w 
Bydgoszczy dopiero 2 k w iet­
nia. S tąd  każdy z. nas m iał 
udać się sam  w  sw oją drogę. 
W ielu jednak  już uprzednio 
odłączyło się od grupy.

W m iędzyczasie dow iedzia­
łem się, że G dańsk został w y­
zwolony. U dałem  się w ięc do 
DOKP, m ającej w tedy jeszcze 
sw ą siedzibę w  Bydgoszczy, z 
p rośbą o przy jęcie  m nie do 
p racy  ze sk ierow aniem  na 
stację  G dańsk Gł., na  k tó re j 
p racow ałem  przed w ojną, ja ­
ko dyżurny  ruchu . D ostałem  
tak i p rzydział i p rzepustkę  
oraz zalecenie bym  w yruszył 
w  pojedynkę, gdyż grupa pio­
n ierska  już w yjechała. P rag ­
nąłem  najśp ieszn iej dotrzeć 
do mego rodzinnego G dańska, 
do żony i dzieci, do m atk i i 
sióstr. N iestety, pociągi nie 
kursow ały  jeszcze norm alnie. 
Częściowo pociągiem  tow aro ­
w ym , częściowo pieszo, do­
ta rłem  w ten  sposób do G dań 
ska dopiero 10 kw ietn ia.

Do G dańska w chodziłem  
przez przedm ieście Siedlce, 
dzielnicę mego dzieciństw a i 
byłem  przygnębiony jej p ra ­
w ie to ta lnym  zniszczeniem  
P ełen  obaw  ruszy łem  do cen­
tru m  m iasta , k tó re  okazało 
się rów nież strasznie okale­
czone. Dominowały ruiny i 
miejscam i jeszcze dymiące 
zgliszcza. G dzieś w  gruzach 
przem knął kot. Z rzadka na­
potykałem  w ruinach jakieś 
zagubion* osoby unikające

spotkania. M iałem  trudności 
w  rozpoznaw aniu ulic, w szy­
stk ich  p raw ie  zatarasow anych  
gruzam i. Tam , gdzie przy u li­
cy Podw ale S tarom iejsk ie  spo 
dziew ałem  się zastać sw ą żo­
nę i dzieci, teściow ą o raz  cio 
tkę żony, były ty lko w ypalone 
i rozw alone m ury , a w  m ie j­
scu dom u m ojej m atk i nie 
było naw et m urów , ty lko po 
le gruzów. P rzerażony  błądzi 
łem po ru inach  m iasta wszę 
dzie. gdzie przed w ojną m ie 
szkali znajom i. N iestety, wo 
kół ty lko ru iny , ru iny , ru iny

Zbliżała się pora w ieczór 
na. Z astanaw iałem  się co zro 
bić, dokąd się udać, gdzie 
spędzić noc? Byłem jeszcze 
słaby po ty fusie  p lam istym  i 
czułem się już mocno zmę­
czony. Skierow ałem  swe k ro ­
ki w  k ie ru n k u  dw orca kole­
jowego. Pow inienem  tam  prze 
cież kogoś zastać, skoro ek i­
pa p ionierska kolejarzy  w y­
jechała do G dańska przede 
m ną. Byłem  już n iedaleko ce­
lu, gdy na ulicy G nilnej 
spotkałem  niespodziew anie 
b ra tn ią  duszę, znajom ego z 
przedw ojennej p racy ’na PK P  
Feliksa Czapiew skiego, n iosą­
cego skądś w odę w  w iad er­
ku. U radow any poczułem , że 
los dla m nie się odm ienił. 
Obaj byliśm y uradow ani, ze 
spotkania po ty lu  la tach  w o­
jennej tu łaczk i i to  już w wol 
nym, chociaż zniszczonym 
G dańsku. Z nalazłem  się 
w kró tce w  gościnnym  m iesz­
kaniu  , C zapiew skich, m iesz­
czącym  się w  cudem  chyba 
u ra tow anej w ąsk iej k a m ie ­
niczce, zaledw ie nieco uszko­
dzonej, w sąsiedztw ie sam ych 
gruzów  ulicy K alkgasse 5 
Dziś n ie  m a an i te j k am ie­
niczki, ani uliczki. Do późna 
opow iadaliśm y sobie swe 
przeżycia i nadzieje. Rodzi­
na  C zapiew skich została przez 
N iem ców  w ysiedlona z G dań­
ska do G enera lnej G uberni 
skąd  w róciła p rzed k ilku  
dniam i. C zapiew ski zgłosił 
już swój pow rót do p racy  w 
PK P.

U dostępniono m i m aleńkie 
m ieszkanko na innym  pię­
trze, na tak  długo jak ze­
chcę, naw et na stałe. M iesz­
kan ie  to staŁo się dla m nie 
punk tem  w ypadow ym , na dal 
sze poszukiw ania  rodziny. Po 
dobrze p rzespanej nocy i ob ­
fitym  jak  na  is tn ie jące  w a ru n  
ki śn iadan iu , w rócił m i op ty ­
mizm.

Dzięki zięciow i C zapiew skie 
go, będącego fu n k c jo n a riu ­
szem tw orzącej się adm in i­
strac ji, o trzym ałem  12 kw iet­
nia zaśw iadczenie um ożliw ia­
jące m i poruszan ie  się w  te-,, 
renie, na k tó rym  przecież obo 
w iązyw ały  jeszcze rygory  s ta ­
nu w ojennego. Trzeciego dnia 
poszukiw ań udałem  się do 
O rłow a, gdzie od 1932 r. 
m ieszkała m oją siostra  H ele­
na Urbanek. U n ie j zastałem  
moją matkę i siostry. O puś­
ciły Gdańsk jeszcze przed koń 
w w ą  fazą w alk  o G dańsk i 
Gdyni*. D ow iedziałem  się od

nich, ż* m oja żona ł  dziećmi 
i ze swą matką pozostały w
G dańsku. W róciłem  więc do 
G dańska i w szcząłem  poszu­
kiw ania  od nowa. Ni* było 
jeszcze żadnej komunikacji 
m iejsk iej, a praktyczni* rów­
nież kolejow ej. Niekiedy uda­
ło m i się jed n ak  daięki posia­
danem u zaświadczeniu korzy­
stać i  przygodnego transpor­
tu  sam ochodowego dla prze­
jazdu z jednej dzielnicy do 
drugiej. Z aw ędrow ałem  pono­
w nie na  m iejsce gdzie miesz­
kała  m oja żona i spostrze­
głem na  w ypalonych mur&ch 
różne in fo rm acje  daw nych 
m ieszkańców  o ich m iejscu 
pobytu. O dnalazłem  niek tóre  
z tych  rodzin  aż za kościo­
łem  E m aus za Siedlcam i, lecz
i od tych N iem ców  n ie  uzy­
skałem  żadnej k o nk re tne j in ­
form acji. W racając przez ru i­
ny Siedlec, znalazłem  sw ą żo­
nę. z dziećmi o raz  teściową. 
Nie po trzebu ję  chyba opisy­
wać naszej przeogrom nej r a ­
dości z naszego odnalezienia 
się i z zakończenia naszych 
ok ru tnych  przeżyć. T rochę 
studził naszą radość stan  w y­
czerpan ia  fizycznego i p sy­
chicznego naszych dzieci. Do­
b ry  los pozwolił, że stopnio­
wo pow róciły do zdrowia, 
chociaż syna trzeba było le­
czyć w szpitalu  m iejskim  
‘(obecnie A kadem ia M edycz­
na). •

Do p racy  w  P K P  p rzystą ­
piłem  18 kw ietn ia. Dworzec 
stacji G dańsk Gł. był w ypa­
lony, nastaw nie  zburzone, to­
ry  i rozjazdy w  pow ażnym , 
stopniu  uszkodzone. Z burzo­
ny w iad u k t nad  to ram i od 
strony  południow ej ta rasow ał 
tory. Jed n ak  ograniczony 
ruch  tran spo rtów  w ojskow ych 
już się odbyw ał. Na stacji 
d ziałał zalążek załogi z za­
w iadow cą S tefanem  M ichale- 
w iczem  na czele. Rozpoczęły 
rów nież sw ą działalność po­
zostałe podstaw ow e służby 
kolejowo - drogow e, zabez­
pieczenia ru ch u  pociągów  i 
łączności, trak c ji i w agonow - 
nia. Na ich bark ach  spoczy­
w ał w ówczas ogrom  pracy. 
Szczególnie u tkw iła  m i w  p a ­
m ięci m rów cza p raca  drogow ­
ców k ierow ana sprężyście 
przez Tadeusza K aw czyńskie- 
go. D oprow adzili rych ło  tory  
na przyległych szlakach i na 
stacji do s tanu  um ożliw iają­
cego prow adzenie  ruchu  po­
ciągów i sk ierow anie p ierw ­
szych tran spo rtów  w ęgla eks­
portow ego do D w orca Wi­
ślanego na nabrzeże portow e. 
G dańsk jeszcze okaleczony, 
rozpoczął sw ą funkcję  m iasta  
portow ego.

ANTONI KAZIMIERZ 
BELLING
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Antoni Belling - rocznik 1913, aresztowany 1.09.39r. w paź­
dzierniku 1939 zwolniony, pracował jako robotnik budowlany i 
palacz w Stoczni Gdańskiej. Ponownie aresztowany w połowie 
1943r., był więźniem obozu Stutthof, wyzwolony w marcu 1945r. 
podczas ewakuacji przez Armię Czerwoną. Zmarł 30.12.93 roku.
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